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O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wierna jednoszpaltowege 
drobnym drnkiem (petitem) ca pierwszy rac po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmnje się ca 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

aoowych prennmeratorów.

O rgan p o lsk ie j partyi s o c y a ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświąteczrae o godz. 10 rana,

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty pe
cetowej. -  Redakoys rękopisów nie rwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Otwarcie sejmu węgierskiego.
Dzisiaj nastąpi otwarcie nowego sejmu wę- 

perskiego, który cesarz otworzy mową trono
wą. Już zewnętrzne oznaki wskazują, że 
obecny sejm węgierski nawet pod względem 
zewnętrznym różni się na całej linii od po
przednich sejmów. Od r. 1867, kiedy stron
nictwo niezawisłości po raz pierwszy zjawiło 
się w sejmie, nie brało nigdy udziału w o- 
twarciu sejmu i zasadniczo odmawiało jawie
nia się w burgu dla wysłuchania mowy tro
nowej, oraz zawsze bojkotowało delegaeye. 
Dzisiaj stronnictwo niezawisłości, pomne swych 
obowiązków, jako najsilniejsze stronnictwo 
sejmowe, uchwala iść wysłuchać mowę tro
nową i bierze udział w wyborach do dele- 
gacyi.

Najgłówniejszem zadaniem nowego sejmu 
będzie załatwienie się z pozostałościami ga
binetów Tiszy i Fejervary’ego, a więc prze- 
dewszystkiem z uchwaleniem dwóch budżetów 
(za 1905 i 1906), kontyngentu rekruta i uwol
nieniem powołanych rezerwistów zapasowych, 
wreszcie traktatów handlowych, wprowadzo
nych w życie przez Fejervary’ego w drodze 
rozporządzenia. 0  ile pierwsze sprawy, jako 
połączone z uregulowaniem biegu ad ministra - 
cyi państwowej, nie natrafiają na żadne prze
szkody, o tyle sprawa traktatów handlowych 
ma i dla Austryi doniosłe znaczenie. Wiado
mo, że w r. 1902 Szell i Koerber zawarli 
umowę co do wspólnej taryfy cłowej, która 
przez parlament austryacki została w drodze 
ustawodawczej zatwierdzoną, podczas gdy na 
Węgrzech z powodu obstrukcyi formalnego 
i prawnego zatwierdzenia nie ma.

Obecnie chce Wekerle zmienić tę umowę 
w ten sposób, żeby taryfę w s p ó l n ą  zmie
nić na taryfę a u t o n o m i c z n ą  t. j. podie- 

, gającą każdej chwili jednostronnej zmianie 
'  przez sejm węgierski. W sprawie tej odby
wały się 19. b. m. konfereneye Wekerlego 
z ks. Hohenlohem, audyeneye u cesarza i po
siedzenie rady ministrów. Ks. Hohenlohe ana
logiczni^ z oświadczeniem swojem w Izbie 
posłów z 15. b. m. stoi na tem stanowisku, 
że  taryfa wspólna nie może być dowolnie 
zamienioną na taryfę autonomiczną przez je
dnego kontrahenta, chociażby pozycye oby
dwu taryf były identyczne. Nie jest tajemnicą, 
że Węgrzy uważają taryfę autonomiczną za 
pierwszy krok na drodze ekonomicznego usa
modzielnienia się, co ostatecznie z zachowa
niem zastrzeżeń kontraktowych obowią
zujących do roku 1917 jest ich rzeczą.

Z drugiej strony nie może rząd austryacki 
pozwolić, aby sprawy dotychczas wspólne i 
przez skarb austryacki w większej części opła
cane stały się w rękach Węgrów narzędziem 
do większego jeszcze wyzysku Austryi przez

prostą presyę i wyrywanie poszczególnych po
stanowień z całego kompleksu ustaw pań
stwowych.

Z powyższych powodów ks. Hohenlohe obsta
wał przy swem zapatrywaniu, a że Wekerle 
nie chciał swego punktu widzenia zmodyfiko
wać, zatem do porozumienia nie przyszło.— 
Po stanowczych oświadczeniach ks. Hohen
lohego można się jednak spodziewać, że nie 
zaprzepaści interesu Austryi i że nie pozwoli, 
aby Węgry na cudzy koszt wykończały budo
wę swego samoistnego państwa.

Strejki rolne.
Z Podhajeckiego przeniósł się strejk  rolny do 

powiatu b r z e ż a ń s k i e g o .  Strejkiem objęte są 
następujące w si: S a r a ń e z u k i ,  Kotów, Hino- 
wice, Żuków, Kalne, Krzywa, Słoboda, Zamost 
i Dnnajów. J a k  wszędzie, tak  i tu  „na s traż y “ 
spokoju i obrony interesów obszarników stoi 
wojsko.

W  powiecie r o h a t y ń s k i m  strejk  rolny 
przybrał małe rozmiary, natom iast potworzyły 
się w każdej gminie kom itety strejkowe, które 
pracują nad wywołaniem strejku masowego w cza
sie żniw.

W  Brzeżańskiem, jak wspomnieliśmy, stoi woj
sko, mianowicie kompania piechoty i szwadron 
ułanów. W  Z a m o ś c i e  (p. Brzeżany) obszar* 
nicy sprowadzili do roboty na swoich łanach 
aresztantów . Wobec tego, że dwory nie chcą u- 
stąpić i podwyższyć płacy strejkującym , ale siłą 
wojska i zaprzęganim aresztantów , jako przy
musowych łamistrejków do roboty, usiłują w ten 
sposób przełamać solidarność strejkujących —  
chłopi rozgoryczeni spędzili z pola dworskiego 
pracujących aresztantów . Bezpośrednio po tem 
zajściu przyszła do Z a m o s t n  patrol żandarme- 
ryi i pół kompanii piechoty, gdyż rozgoryczenie 
wśród strejkujących ma być wielkie. Zam iast 
drogą ugodową znieść barbarzyński system 18- 
centowego płacenia dziennym robotnikom —  szla
goni przeciągają dalej strunę ju ż  i ta k  silnie 
napiętą.

W  poniedziałek 21 b. m. rozpoczyna się strejk  
w D u n a j  o w i e  (p. Brzeżany). Jako pierwsze 
remedium strejkowe wysłano patro l żandarmeryi. 
Robotnicy żądają podwyszenia płacy do 2 K 
dziennie.

W  Podliajczyźnie strejk  powoli uspokaja się. 
Ugody zaw arto w Ulirynowie, Nowosiółce, Ho
lendrach i innych gminach.

„D iło“ donosi o s tre jk ae h : P o  zgromadzeniu 
1 maja w K o p y c z y r i c a e h ,  w którem  wzięło 
udział 30 .000  chłopów, strejk  rolny objął powiat 
h u s i a t y r i s k i .  Dnia 6 b. m. przeniósł się na 
sąsiednie gminy powiatu c z o r t k o w s k i e g o .  
W  husiatyńskim powiecie zastrejkowała służba 
dworska w Suchodole, Czabarówca, Kotówce, 
Szydłowcach i t. d. Obecnie strejk  trw a w 33

gminach. „D iło“ stw ierdza, że żywiołowy wybuch 
strejku ma podkład ekonomiczny, chociaż nie u- 
Iega wątpliwości, że bodźcem do strejków  w zna
cznej mierze były zamachy szlachty na reformę 
wyborczą.

P łaca dzienna wynosiła na wiosnę dla męż
czyzn 25  ct., dla kobiet 18 - 2 0  Ct. Komitet 
strejkowy żąda podwyższenia płacy na 4 0 — 60 
et. dziennie. W si dobrze zorganizowane, spokoju 
nigdzie nie naruszono. Osławiony starosta D ii 11 z 
sprowadził na pomoc obszarnikom 60 żandarmów, 
kompanię piechoty i 2 szwadrony dragonów, ale 
strejkujących włościan nie udało się niczem spro
wokować. Od 2 tygodni zakazuje starosta wszel
kich zgromadzeń (6). Aresztowania na porządku 
dziennym —  19 fornali siedzi w areszcie, oprócz 
tego nakazało starostwo, by każdego przybyłego 
do 9 godzin meldowano w urzędzie gminnym. 
Delegaci starostw a, wysłani do gmin objętych 
strejkam i celem „interwencyi", wracają z niczem, 
otrzymując od włościan lakoniczną odpowiedź: 
podwyższenia płacy, sprawiedliwej reformy wy
borczej.

W  P o d h a j e c k i e m we wsi R o z s o e h o -  
w a c c u  strejku niemą —  a już  dzierżawca spro
wadził szwadron wojska, które w prowokujący 
sposób demonstruje po wsi. Żandarmerya are
sztuje ludzi.

W  B r z e ż a ń s k i e m  we wsi  S ł o b o d z i e  
dzierżawca odrzucił żądanie komitetu strejkowe
go, w skutek czego nazajutrz n ikt nie przyszedł 
do pracy. Fornale rozchorowali się „z powodu 
gorąca", a ekonom sam pędził konie do wody. 
Spokój nienaruszony. Zadanie strejkow e: 80  ct. 
dla robotników, 60 ct. dla kobiet.
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Walka o reformę wyborczą.
Zgromadzenie w Stanisławowie. W  sobotę

19 maja odbyło się na placu powystawowym 
wielkie zgromadzenie żydowskie pod gołem nie
bem, »'aą którem o  reformie wyborczej referował 
tow. K  o r  k  e s ze Lwowa.

Z tym samym porządkiem dziennym odbyło się 
zgromadzenie w niedzielę 20 b. m. o godzinie 5 
po południu. Na olbrzymim placu powystawowym 
zebrało się k iika tysięcy robotników. Przybyli 
w wielkiej liczbie kolejarze z rodzinami i chłopi 
z okolicy. Referował tow. K o r  k e s. Po przemó
wieniu referenta uchwalono rezolucyę, zalecającą 
strejk  generalny na wypadek nie przeprowadzenia 
reformy wyborczej.

Po zgromadzeniu zebrani ze śpiewem udali się 
pochodem do m iasta; na czele pochodu niesiono 
olbrzymi czerwony sztandar. P rzez  całą drogę 
tłum wznosił okrzyki na cześć powszechnego p ra
wa głosowania.

Nagle przed jedną z kawiarń demonstranci spo
strzegli porucznika R a d ę ,  świeżo okrytego sła
wą podczas procesu ladzkiego. W  tłumie zako
tłowało, cały las lasek podnosi się do góry. Sły

chać okrzyki „ P r e c z  z k a t e m ! " ,  „ H a ń b a  
m o r d e r c y ! "  Rada blady, zmieszany, cofa sif 
za baryerę werandy, koledzy biorą go w carree, 
gotowi go bronić. P rzez chwilę zdawało się, ż 
roznamiętniony tłum rzuci się na niego i zlyn- 
chttjję go. Na perswazye jednak kilku tow arzy
szów tłum cofnął się i udał się pod pomnik Mi
ckiewicza, gdzie po przemówieniu jednego z to 
warzyszów robotnicy spokojnie się rozeszli. De- 
monstracya zrobiła w całem mieście olbrzymie 
wrażenie.

b b r a z k i  z  p ro w in c y i.
Z M o ś c i s k  piszą nam :
Jednym z najbiedniejszych a zarazem najcie

mniejszych powiatów w Galicyi jest powiat m o- 
ś c i s k i ,  obecnie po Kaliniewiczn rządzony przez 
starostę S w o b o d ę  i posła S t a d n i c k i e g o .  
Ten osta tn i, g rabarz wszystkich wniosków wol
nościowych dawniej w parlamencie, obecnie w s a 
rnie je s t dobrze znanym wszystkim. P an  Swobo
da dawniejszy starosta  tłumacki i osobisty przy
jaciel braci W alewskich, cieszy się także niezgor
szą sławą. P an  len jest zaciętym wrogiem po
wszechnego i równego praw a wyborczego, a ma
jąc w'ładzę w rękn, sta ra  się zgnieść w swoim 
powiecie ruch za reformą wyborczą, k tóra według 
tego panka jest płodem przeklętych socyalistó^ 
i nieodpowiednia na stosunki galicyjskie. Zwołuje 
więc wszystkich wójtów na konfereneye i tam 
groźbą i podstępem przekonywa ich, że reform a 
wyborcza jest niesprawiedliwa i szkodliwą dla 
włościan, że więc nie potrzeba żadnych zgroma
dzeń, żadnych demonstracyj i petycyj; broń Boże 
mówić o strejku rolnym, boż przecież grzech, 
żeby plony przez Boga stworzone miały zgnić.

Paro także zakazuje jedno zgromadzenie p« 
drugiem. Naprzykład wr Hołodówce Sądowej W i
szni zakazał zgromadzonia, bo mógłby się zapalić 
dach (choć je s t pobity blachą), w Sądowej W i
szni zakazał zgromadzenia pod gołem niebem, 
bo . . z g r o m a d z e n i e  t o  j e s t  d i  a k a ż d e 
g o  d o  s t ę p n e m  ‘(!). W niesiony rekurs do na
m iestnictwa utonął w szanownych kancelaryach 
namiestnika. W e wsiach, gdzie chłopi są już 
w części uświadomieni, prześladuje ich w ten 
sposób, że rozkazał swym żandarmom tropić psy 
i świnie chłopskie. I  niech tylko żandarm zobaczy 
jakiego psa albo świnię na dworze zaraz pisze 
doniesienie do sądu i dzień w dzień mamy w Są
dowej W iszni dziesiątki procesów za psy i świ
nie, a każdy kończy się grzywną albo aresztem . 
Żandarmi publicznie w restanracyach robotą swą 
się chwalą i nie ta ją  całkiem przyczyny swej 
roboty.

Dalszym środkiem „roboty" starosty  Swobody 
są procesy polityczne. Po każdem zgromadzeniu 
mamy doniesienie do prokuratoryi, a potem roz
prawę w sądzie. Jako  świadków podaje żandar- 
merya regularnie zwyż 30 chłopów i ciągnie się
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Na peronie ukazał się sołtys Szprun ze 
swoim kijem i blachą, a za nim w oberwa
nej siermiędze i przydeptanych łapciach — 
Mozjawy.

— Oto jest — rzekł setnik i przez szacu- 
dla zwierzchności, oddalił się.

Mozjawy spiesznie zerwał z głowy czap- 
nzynę i zatrzymał się w odległości trzech 
kroków, ukrywając nogi i wyciągając cienką, 
czarną szyję. Łzawnie oczami spoglądał na 
starszyznę, z miną zahukanego zwierzęcia, gdyż 
Szprun nie uznał za właściwe objaśnić mu, 
po co władza wzywa go przed swe oblicze, 
a  sam z siebie, z doświadczenia i zakorzenio
nego nawyknienia, niczego dobrego od zwie
rzchności się nie spodziewał.

Pisarz natychmiast przybrał miDę rozka
zującą.

— Ęj ty, odwieziesz ich do Dernowa. Ale 
zaraz!

— W  tej chwili — spiesznie i chrapliwie, 
jak gdyby słowa z wysiłkiem dobywały mu 
się z gardła, odrzekł Mozjawy.

— Kuferek też jest... ten oto.
Mozjawy popatrzał na kuferek i zamrugał 

•czarni. Kuferek był dosyć duży, a szkapina 
jego była nędzna i nie jadła dzień cały. Mo- 
zjawemu żal było konia, ale nie śmiał okazać 
się nieposłusznym dla pisarza, więc z wielką 
gotowością zakrzątnął się, czapkę za pas we
tknął i chudemi, koszlawemi rękami chwycił 
kuferek, ale zaledwie zdołał go cokolwiek 
•nieść. Więc jeszcze usilniej krzątać się za

czął około tej roboty, czapkę pod pachę prze
rzucił i znów oburącz za kuferek złapał.

Szprun patrzał na niego z widoczną wzgardą.
Puść!

Odepchnął Mozjawego i bez żadnego trudu 
kuferek wziął i poniósł. Mozjawy, skrobiąc 
sobie plecy poruszeniem kościstych łopatek 
i pociągając nosem, powlókł się za nim.

— Tak — rzekł pisarz — on was tam 
odwiezie.

— A zatem do widzenia — rzekł Jegor 
Szybajew, bardzom wam wdzięczny.

— Nie ma za co, — odrzekł pisarz — ja  
zawsze z miłą chęcią porządnemu człowie
kowi służę. — Do widzenia! Ukłony waszej 
małżonce.

— Bardzo dziękuję. Do widzenia !
-— Do widzenia !
Wójt znów nic nie rzekł, westchnął i nie

zręcznie, nie zginając swych sztywnych pal
ców, podał rękę Szybajewowi.

IV.
Mozjawy czekał, stojąc przy bryczce, na 

którą już naładowany był kuferek.
Usiedli, i brzuchata, chuda szkapina po

mknęła leniwym kłusem.
Z początku ciągnęły się liczne kolejowe 

linie, kupy zgniłych podkładów, rdzawych 
szyn, nieskończenie długie szeregi towarowych 
wagonów, między którymi tam i nazad, sa
piąc, manewrował parowóz, donośnie brzę
kając buforami. Dalej linij było już coraz 
mniej, wkońću zlewały się w równą, gładką 
wstęgę, ginącą w dali widnokręgu, a po oby
dwóch stronach rozciągały się znów: to czarne, 
to rude pola, z wronami przechadzającemi 
się po zagonach, i z suchą bylicą, tęsknie ko
łyszącą się nad niemi.

Mozjawy siedział ponury z podanemi ku 
przodowi chudemi łopatkami i z rzadka przy- 
cmokując, podciągał łeb konia lejcami z po
stronków. Szkapina machała rzadkim ogonem 
i strzygła uszami. Duszę Jegora owładnęło 
znów rozkoszne wrażenie szerokiego prze
stworza.

Chmury na niebie rozrywały się miejscami, 
po równinie mknął blady, przelotny promyk 
słońca i ślizgając się po grzbiecie konia i obe
rwanej siermiędze woźnicy, odziewał je na 
chwilę złotym blaskiem.

Mozjawy unosił wtedy cokolwiek głowę, 
ślepowatemi oczkami gonił ten blask przelo
tny i poruszał ramionami. Jegorowi zaś było 
coraz milej i radośniej i chciało mu się po
gawędzić.

— Zapewne mnie nie poznajecie, wujku?*)— 
zapytał.

Mozjawy bystro spojrzał na niego i odrzekł 
pospiesznie:

— Poznaję, a jakże...
Potem umilkł i dodał takim tonem, że wi

dać było, jak całkowicie owładnęła nim ta 
myśl.

— Mnia czeka chłosta.
Jegora Szybajewa zadziwiło i to niespo

dziane oświadczenie i przypuszczenie, żeby 
takiego starego i chudego chłopa bić można.

— Za co? — zapytał.
— Lasek... znaczy się... skarbowy, który...
Szybajew pomyślał, że jako niby zwierz

chnik winien wzbudzać postrach, przybrawszy 
więc surową minę, rzekł:

*) W Rosyi wujem, ciotką zowie lud starszych wie
kiem, chociaż nie pozostają z nimi w iadnem pokre
wieństwie.

— Jakże ty, bratku, coś takiego...
Mozjawy szybko odwrócił się ku niemu

i nagle z gniewem mówić zaczął nie sa
mym lylko językiem, a jakby całem ciałem, 
gestykulując rękami, ramionami, głową i cien
ką szyją.

— A dlatego, dobry człeku, że niemożb- 
we... Ziemi niema, a ta co jest, to sama gli
na. A u mnie jest sześć gęb, nie dziwota... 
Ot tak! A teraz bić? Czy ja  to ze swawoli? 
Kiedy u mnie sześć gęb... Ot i pomnijże... 
Chałupa — czysty śmiech; nie podeprzej jej 
dzisiaj, jutro ci się na łeb zwab, ot jak. A za 
to także ty, bratku, odpowiadaj...

— I wychłoszczą pewnie?
Mozjawy znów rzucać się począł.
— Ile dusza zapragnie... ot jak! Wychło

szczą, to już napewno. Pisarz nie mówił?
— Nie.
— Wychłoszczą — z przekonaniem i jakby 

ze smutkiem potwierdził Mozjawy.
I nagle chełpliwie dodał:
— Co mi tam, plunąć.
Jegor Szybajew rzekł z powagą:
— Alboż to nie wstyd? Tyś chłop stary...
Mozjawy na wszystkie strony rzucał ocza

mi i poruszał się niespokojnie, gorzej, niż po
przednio.

— A co mi tam! Czy ja  wyzywam ich do 
tego, czy co ? Niech biją, be dusza zapragnie... 
bili już...

— Bili?
— Wiadomo — wzruszył ramionami Mozja

wy — oćwiczyli z całego serca. Dotąd plecy 
całe w pręgach... Zdrowo...

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ich po sądach, ażeby stracili raz na zawsze o- 
chotę do polityki przez stra tę  drogiego czasu 
wiosennego i dla przykładu jak  to niebezpiecznie 
zajmować się polityką, skazuje się oskarżonych 
na grzywnę i areszt.

Podczas rozprawy, gdy ch łop  oknrźą się na 
u tra tę  drogiego dnia, sędzia odpowiada im: „ja 
temu nie winien; ja  zgromadzenia nie zwoływał, 
ani na nim nie był; to zawdzięczacie komu in
nemu “ . Gospodarzowi, który wynajął lokal na 
stowarzyszenie robotnicze, wymierzył 50 koron 
grzywny —  zaś drugiemu groził wielkimi po
datkam i czynszowymi. Za demonstracyę na 1 
Maja wniesiono już  skargę przeciw tow. I w a -  
s z c e ,  którego już ukarano trzydniowym are
sztem bez zamiany na grzywnę za jedno poufne 
zgromadzenie, tylko dlatego, że on mając za
proszenie i będąc wciągniętym do listy  zapro
szonych gości dwie godziny przed zgromadzeniem, 
był jako uczestniczący referentem.

Ależ bo pan starosta  jest i redaktorem . W y
daje „Dziennik urzędowy", w którym  pisze swe 
okólniki. W stępnym „ogólnikiem do Zwierzchności 
gminnych itp .“ podaje do wiadomości pan sta ro 
sta, że ten jego dziwolążny „Dziennik" wychodzi 
dlatego, że „ogólników" jego autograiicznych nie 
można przeczytać. Naprawdę zaś „dziennik" ten 
wychodzi dlatego, że c. k. starosta sprowadził 
sobie z Tłumacza znanego machera i temu trzeba 
było dać jakieś zajęcie, więc zrobiono go płatnym 
redaktorem  i adm inistratorem  „Dziennika", a ad- 
ministracyę umieszczono w c. k. starostw ie.

Mamy więc do czynienia z chytrym, ale i czę
sto naiwnym starostą. Ale chytrość tego pana 
wygląda raczej na dziwactwo. W szelkie praktyki 
jego nic nie pomogą. Ruch socyalistyczny roz
wija się pięknie po miasteczkach i wsiach po
wiatu i my stoimy w przededniu strejku ro l
nego —  ale prędzej zdaje się będziemy mieli 
s t r e j k  p o w i a t o w y ,  zapowiedziazy na zgro
madzeniu w Mościskach z powodu zakazów zgro
madzeń.

D  TT M A.
Mowa posła Lednickiego.

Poniżej przytaczam y mowę, k tó rą  wygłosił 
poseł Lednicki w Dumie podczas rozpraw  nad 
odpowiedzią na mowę tronową:

„Odpowiedź na mowę tronową nie je s t w yra
żeniem woli jednego stronnictwa, ni.e jest uzasa
dnieniem programu planowej działalności, k tórą 
ta , lub inna partya zamierza podczas obecnej 
sesyi rozwinąć. J e s t  to wyrażenie woli wszystkich 
przedstawicieli kraju  i dlatego do głosu, roz
brzmiewającego tu ta j, niepodobna nie dołączyć 
głosu, który dźwięczałby potężnie w walce w ol
nościowej —  głosu męki narodowej.

W  szeregach rosyjskiego ruchu wolnościowego 
walczyli przedstawiciele wszystkich narodowości 
za ideały ogólne, i dziś, kiedy układana je s t od
powiedź w imieniu reprezentantów  całego kraju, 
przedstawiciele oddzielnych narodowości uważają 
za obowiązek swego sumienia przypomnieć o so
bie, wyrazić przekonanie, że o ich mękach na
rodowych zgromadzenie nie zapomni w odpowie
dzi na mowę tronową. Rosya składa się z różno
rodnych prowincyj i elementów. W szystkie one 
zjednoczyły się na gruncie dążeń do lepszej przy
szłości, walczyły wspólnie i w  tej właśnie chwili 
uważam za swój obowiązek przypomnieć o od
dzielnych narodowościach i godząc się na ten 
adres, winniśmy objaśnić, co rozumiemy pod po
jęciem zaspokojenia potrzeb, k tóre nas tu ta j zgro
madziły.

Jesteśm y przekonani, że cała Duma państwowa 
zsolidaryzuje się z przedstawicielami różnorodnych 
narodowości.

Słyszeliśmy przedstawicieli Królestwa Polskiego 
duszącego się w ogniu i dymie prochowym, nie 
mamy możności wysłuchania tu ta j przedstawi
cieli Gruzyi. N iem a komu opowiedzieć o spalo
nych wsiach, o zbezczeszczonych kobietach. —  
W iemy o gwałtach i uciskach, które muszą zno
sić przedstawiciele wielu narodowości, zamie- 

i szkujących w granicach państw a rosyjskiego. 
W szędzie cierpią od samowoli, z k tó rą  walczy
my, ze w szystkich tych dzielnic wyciągają się 
spracowane ręce włościan i robotników, wzywa
jących pomocy i błagających, abyśmy zszerego- 
wałi się wszyscy w walce za wolność ogólną, 
za ustalenie zasad sprawiedliwości. (Oklaski).

Je s t to, bezsprzecznje, wielki mement dziejo
wy. Mówiono tu  dzisiaj o wielkim filozofie ro 
syjskim, który 20 la t temu nazw ał politykę wza- 
jem nem  lndożerstwem. J a  sądzę, że właśnie te 
raz nadeszła chwila zerwania z ideą ludożer- 
stwa, ażeby dać zupełną wolność życiu narodo
wemu. To je s t zasada, prowadząca do jasnej, 
potężnej przyszłości. My łączymy się pod zn a
kiem ogólnych dążeń, przyszliśm y walczyć za 
wspólną wolność. Dążeniem tem przeniknięte są 
wszystkie narodowości i wiem, że wśród narodu 
rosyjskiego rozbrzm iewa o k rzy k : „Pozwólcie na 
swrobodne rozwijanie się wszystkich narodowości".

Składam głęboki pokłon przedstawicielom na
rodu rosyjskiego i pozwalam sobie oznajmić, że 
od narodu tego oczekujemy zaspokojenia naszych 
żądań narodowych, zaspokojenia tego, o cośmy 
walczyli. W alka ta  prowadzona była nietylko o 
wyzwolenie klas, lecz o wyzwolenie narodów". 
(Ogłuszające i długotrwale okłaski).

27-godzinne posiedzenie Dumy.
W  diiejach parlam entaryzm u wogóle zajmie 

ostatnie posiedzenie Dumy oddzielną kartę . Tego 
rodzaju i takich rozmiarów posiedzenia może nie 
powtórzą się więcej. Ani mniej, ani więcej, tylko

27 godzin, z bardzo małemi przerwam i, trw ało 
posiedzenie, zanim adres z wszelkiemi uzupeł
nieniami i poprawkam i mógł być przeczytany.

„Była godzina 3 '30 , rano —  pisze jeden z 
korespondentów —  kiedy dzwonek prezesa na
woływać zaczął do podjęcia na nowo posiedze
nia i ju ż  światło dnia białego oblewało mury 
historyczne pałacu Taurydzkiego. Jedyny w swoim 
rodzaju obraz odsłaniał się oczom. W ielu z de
putowanych tak  było znużonych i wyczerpanych 
że zasnęli twardo na dywanach, wyłożonych w 
sieni. Inni krążyli po wspaniałym, starym  parku, 
napaw ając się zapachem bzów i świergotem p ta 
ków.

Publiczność w lożach, wśród której było wiele 
dam wytwornych, przetrw ała przez całą noc w 
gmachu parlam entu, ażeby doczekać końca wa
żnych obrad. Loża dziennikarska również była 
gęsto obsadzona,

Oczekiwanie napięło nerwy wszystkich w naj
wyższym stopniu. Cztery dni trw ały  przecież 
debaty nad treścią  adresu.

Na znak, dany przez Muromcowa, który wi
docznie był wyczerpany i często dostawał drgań 
febrycznych, wszystko wpadło do sali posiedzeń.

Sekretarz Nabokow zajął się odczytaniem d łu 
giego pisma i to trzecie odczytanie odbyło się 
wśród największego spokoju. Kiedy przewodni
czący zapytał, czy cała Izba ostatecznie zgadza 
się na doręczenie w tej formie adresu, wszyscy 
ja k  jeden mąż podnieśli się z miejsc swoich.

W ówczas Muromcow oznajmił, że uda się w 
towarzystwie obu wiceprezydentów i sekretarza 
do Peterhofu, ażeby adres doręczyć. Nie mające 
końca okrzyki, pełne najwyższego zapału nas tą
piły po tych słowach.

Za chwilę oczekujące w ogromnej ilości na 
wyjście posłów dorożki rozwoziłyjjch do domów".

Dozór policyjny nad posłami.
„Duma" donosi, że warszawski generał-guber- 

nator Skałłon depeszował do m inisteryum  spraw  
wewnętrznych prosząc o wyznaczenie tajnego 
dozoru policyjnego nad posłami Polakami.

Z C R F tm V .
Trepów i Goremykin.

Korespondent londyńskiej „Daily M ail", dr 
Dillon, którego artykuły, inspirowane, jak  w ia
domo, przez W ittego, budzą najwyższe zain te
resowanie w Eiu’opie, oświadcza powtórnie z 
wielką stanowczością, że w kołach rządowych 
wpływy Trepow a są bezwzględnie dominujące. 
Dlatego je s t to zupełnie obojętne, kto będzie wy
konawcą jego woli: Durnowo, Goremykin, Igna- 
tiew, czy kto inny. Trepów o wszystkiem roz
strzyga. R eszta to  tylko wykonawcy jego dykta
torskich rozkazów.

Co do Goremykina, zdaniem Dillona, pogłoski 
o jego rzekomym liberalizmie powstały na tle 
nieporozumienia.

Szukano ich potwierdzenia w tem, że G ore
mykin był przeciwnikiem znanego projektu ustaw  
zasadniczych. To prawda. Ale Goremykin w ystę
pował przeciw projektowi temu dlatego, ponie
waż domagał się, aby w ustaw ie zasadniczej po
wiedziano wyraźnie, że cesarz posiada władzę 
absolutną i nieograniczoną. Opowiadają inni, że 
ten właśnie fakt rozstrzygnąć miał o jego nomi- 
nacyi.

Ten sam Goremykin dowodził w Carskiem 
Siole konieczności zabronienia wszelkiej dyskusyi 
publicznej na tem at wywłaszczenia własności 
ziemskiej.

Projekt amnestyi.
Do berlińskiego „Lokal Anzeigera" telegrafują 

z Petersburga, że m inister sprawiedliwości przed
staw ił już projekt amnestyi. P ro jek t obejmuje 
tylko tych przestępców politycznych, k tórzy czyn
nie nie brali udziału w ruchach rewolucyjnych, 
ale różnymi środkami dopomagali do tych ruchów. 
Co się tyczy tych, k tórzy brali udział czynny, a 
k tórzy  bez sądu i śledztwa siedzą w  więzieniach, 
to sprawy ich odebrane być m ają władzom ad 
ministracyjnym i przekazane sądom zwykłym, są
dy zaś w ciągu siedmiu dni m ają wydać wyrok. 
Osobom oskarżonym o morderstwo lub zamach na 
tle polityczncm, kara zredukowaną ma być do 
połowy. Zwykli mordercy, podpalacze itp. nie zo
sta ją  objęci amnestya.

Proces socyalistów rewolucyonistów.
„Russkoje Słowo 1 pisze:
„Petersbursk i zarząd żandarmeryi przygoto

wuje olbrzymi proces „Petersburskiej organizacyi 
socyalistów rewolucyonistów". Zebrano moc do
wodów rzeczowych. Oskarżonych je s t przeszło 
200 osób, które się znajdują obecnie w więzie
niach".

Wynagradzana cnota.
Znany „patryotyczny" działacz i autor mnó

stw a wstecznych broszur ludowych, generał Bo
gdanowicz pobiera za działalność swoja tylko
50 .000  rubli rocznie i korzysta z bezpłatnego 
przejazdu na wszystkich kolejach w wagonach 
salonowych.

SPRAWY PARTYJIE.
X Kongres polskiej , partyi socyalno-demo

kratycznej Gałicyi i Śląska, który się odbę
dzie we L w o w i e  w dniach od 24 do 27 
maja, obradować będzie w s a l i  M u z e u m  
p r z e m y s ł o w e g o  (obok teatru). Początek 
obrad w czwartek 24 b. m. o godz. 10 rano.

Ci delegaci, którzy przybędą do Lwowa 
wcześniej, zechcą w ś r o d ę  23 b. m. o godz. 
7 V* w i e c z o r e m  zebrać się na przedwstę

pne posiedzenie w sali stow. metalowców w 
pasażu Mikolascha.

Delegaci zechcą listownie zawiadomić o go
dzinie swego przybycia do Lwowa tow. Leo
na Weinfelda (Lwów, Brajerowska 8). Komi
tetowi będą delegatów oczekiwali na dworcu 
kolei we Lwowie.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y ,
Strejk kamieniarzy w Krakowie wybuchł w 

poniedziałek 21 bm. rano u spółki kam ieniarskiej 
Tekiery-Kozłowskiego. Robotnicy w liczbie 20 
domagają się: 1) minimalnej płacy dziennie 4 K,
2) zniesienia akordu, 3) regularnej wypłaty o 
godz. 6 wieczór w sobotę, 4) żaden ze strejku- 
jącyeh nie może być wydalonym.

Strejk murarzy w Podgórzu, który wybuchł 
przy  budowie kościoła parafialnego, trw a już  drugi 
tydzizń. Majstrowie na innych budowlach powy- 
dalali tych robotników, k tórzy  nie chcieli być ła- 
mistrejkami.

M m  zgromadzenia
w sprawie ztąazeida p in  podmiejskich 

w jeden skręg iffio rcz^
odbędą się dziś o godzinie 6 7 s wieczorem;

w Prądniku Czerwonym w domu p. Szczepana 
Krzteina; 

na Grzegórzkach w restauracyi p. Bornsteina.

K R O N I K A .
Magistrackie komunikaty. Biuro prezydyum 

m iasta K rakow a podaje taką wiadomość:„ W  so
botę dnia 19 maja 1906 r. odbyło się posiedze
nie komitetu dla spraw  Muzeum przemysłowego 
pod przewodnictwem prezydenta m iasta dra Leo, 
oraz przy współudziale obu wiceprezydentów: 
Chylińskiego i Sarego, na którem  po dłuższej 
dyskusyi, dążącej do ostatecznego sfinalizowania 
sprawy reorganizacyi Muzeum, przyjęto zasadni
czo dotyczący refera t radcy miejskiego dra Be- 
nisa i uchwalono wnioski, które na najbliższem 
posiedzeniu przedłożone będą Radzie miejskiej.

W końcu wyraził przewodniczący imieniem ca
łego kom itetu serdeczne podziękowanie radcy 
miejskiemu Benisowi za jego wyczerpujący refe
ra t, k tóry  tak  wydatnie posunął naprzód całą 
spraw ę". K to zrozumie, o co właściwie chodzi? 
Zam iast wyliczać obecnych prezydentów należało 
raczej podać treść uchwalonych mniosków, bo 
„sfinalizowanie" nikogo w tym względzie nie 
objaśni. Jeżli prezydyum sądzi, że ma obowiązek 
informować publiczność o toku spraw miejskich, 
niechże to robi w sposób wszędzie praktykowany, 
a nie bawi się w jakieś mgliste osłony.

Wydobycie topielca. N otatkę pod powyższym 
tytułem  w wczorajszym numerze umieszczoną uzu
pełniamy następującymi szczegółami: Od 29 kwie
tnia przebywał w aresztach miejskich w K rako
wie przy ul. skawińskiej młody człowiek, który 
podał swe nazwisko jako Boleaław Karczewski 
z powiatu będzińskiego w Królestwie Polskiem. 
W e czwartek wieczór wyłamał k ratę  u okna celi, 
porwał sztabę żelazną do ręki i uciekał ku W i
śle. Goniony wskoczył do wody, aby przepłynąć 
na drugi brzeg, przyczem sztaby z ręki nie w y
puścił. To go prawdopodobnie zgubiło, gdyż c ią
gnięty ciężarem żelaza na dno, zatonął.

Chciał zatrzymać pociąg, w  niedzielę o 7
wieczorem przyprow adził konduktor kolejowy 
F ranciszek  P anek  n a  inspekcyę policyjną 21- 
letniego Albina Bachowskiego z Dąbia, k tó ry  za 
stacyą Płaszów stanął na torze kolejowym i mi
mo kilkakrotnych sygnałów nie chciał się usu
nąć. Dopiero służba pociągowa m usiała zejść z 
zatrzym anego pociągu i Bachowskiego gwałtem 
usunąć. Powodów swego postępowania Bacho- 
wski podać nie może.

0 wypadku kolejowym, jakiem u ulegli Sokoli 
krakowscy, jadący w niedzielę rano do Chrza
nowa, dowiadujemy się, że mial on miejsce na 
stacyi Trzebinia. Pociąg najechał na zwrotnicę, 
w skutek czego nastąpiły dwa gwałtowne wstrzą- 
śnienia. Zdawało się jadącym, że nastąpiło zde
rzenie. Skończyło się na tem, że konduktor ja  
dący w budce do hamowania spadł, jeden Sokół 
doznał przerwania ucha, a jeden zranił sobie 
rękę.

Katastrofę kolejową byłby spowodował 17- 
letni Stanisław  Kuflik z Rudawy swym lekko
myślnym uczynkiem. W  niedzielę wieczór, idąc 
wzdłuż plantu kolejowego na ul. Grzegórzeckiej, 
przełożył zwrotnicę, a nadjeżdżający pociąg byłby 
wskutek tego wjechał na fałszywy tor, gdzie by
łoby przyszło albo do wykolejenia, albo zderze
nia. Szczęściem spostrzeżono tę swawolę, a Ku- 
flika osadzono w areszcie.

Sprzedaż znaczków pocztowych. Dotychczas 
byli trafikanci obowiązani do trzym ania i sprze
daży znaczków i blankietów pocztowych, co wo
bec nieznacznego procentu przynosiło im straty . 
W skutek ich długoletnich zażaleń zarządziło mi
nisterstw o skarbu w porozumieniu z ministrem 
handlu, że trafikanci nie są obowiązani znaczków 
pocztowych sprzedawać, lecz zależy to od ich

dobrej wolł. Został więc dotychczasowy nzy1* 
sprzedaży zamieniony w uprawnienie do sPr*a 
dąży. Rozporządzenie to działa też wstecz, 
znaczy, odnosi się już i do obecnych tra 
kantów.

Z A V VIA OOMiE IM i A»
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  . ^

Wtorek: „Moloch", cztery epizody z życia, nap's 
Wł. J. Zalewski. }

Środa: Rosmersholm ■, sztuka w 4 aktach H. Ibs?11
(popularne). g

Czwartek: „Wiele hałasu o nic", koraedya * 
aktach W. Szekspira.

Sobota: „300 dni", krot. w 3 aftach T. Garau^
R. Oharvey. I

Niedziela: „300 dni", krot. w 3 aktach T. Cłar*B | 
i K. Ckarvey.

— R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o .
Środa: „Małka Szwarcenkopf" Zapolskiej.
Czwartek: o godz. 3 po południu „Królowa prz-a i 

mieścia; o godz. 8 wieczorem „Trójka hultajska". 
Sobota: „Małka Szwarcenkopf".
Niedziela: o godz. 3 po południu .Trójka kulW 

ska“; o godz. 8 wieczorem „Trzydzieści lat życia 
lera".

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj® 
i najm uje —  fortepiany, pianin t. harm onie i pi*' 
nole — krajow e i zagrań sczu- nowe i prz<" 
grane —  za gotówkę i na sp łaty  —  bez zalicz*1

Bitwa na Rpku krakowskim-;
Brutalność policyi. Krwawe aresztowani* 

Szarże policyi konnej na publiczność,
W  poniedziałek okoł > godziny 4 po południ’ 

był Rynek krakowski widownią krwawych ząj^ 
i szarż policyi konnej na publiczność. N iesłf 
ehane te  gw ałty wywołały powszechne oburzeni?

Powód zajść był następu jący : Do handelk*
W ojciechowskiego przy ulicy Szewskiej przyszł* 
dwóch pijanych ludzi P ili tam jeszcze i nie z*' 
płacili kwoty 37 ct. W ojciechowski zawołał f>‘ 
licyanta N r 165, który jednego z owych pij*' 
nych aresztował, a gdy ten nie chciał się da* 
trzym ać przez policyanta za rękę, d o b y ł  p*'  
l i c y a n t  s z a b l i  z a d a ł  j e d n e m u  z n i c ) 1! 
J ó z e f o w ' i  T o m e r z e ,  lat  45 t r z y  c i ę c i a 1 
w r a m i ę ,  p i e r ś  i w s z y j ę ,  a kiedy tow*' 
rsysz rannego Jan  Jarosik , la t 43 zwrócił uwag# 
policyanta na jego krwawe bezprawia, policya*1) 
bez nam ysłu uderzył go również tak, że krew 
obficie trysnęła.

Zebrał się na ulicy wielki tłum przechodni**) 
k tórzy  głośno dawali wyraz swemu oburzeni*! 
na policyanta, k tó ry  wlókł rannego aresztowa' 
nego przez ul. Szew ską i Rynek na odwack 
Jednego z przechodniów, k tó ry  rannem u chciał 
nieść pomoc, p o l i c y a n t  c i ą ł  s z a b l ą ,  ra- 
n i ą c  g o  c i ę ż k o .

T łum  rósł coraz bardziej. W tem  nadjechał1 
k o n n i  p o l i e y a n c i  i zaczęli n a j e ż d ż a *  
n a  p u b l i c z n o ś ć ,  aby ją  rozpędzić. Podhi* ' 
sły się okrzyki oburzenia. R ynek w ypełnił * if 
tententem  kopyt końskich i wrzawą uciekają"! 
cych.

Z odwachu wezwano tymczasem pogotowie ra 
tunkowe, które rannego aresztowanego opatrzył* 
i przewiozło do szpitala św. Ł azarza.

Policya nie zadowolniła się się swem okru' 
eieństwem aresztując w dalszym ciągu około i® 
przechodniów, k tórzy  protestowali przeciw tym 
objawom zdziczenia obrońców spokoju publiczne- 
go. Między aresztowanymi znajduje się także a- 
czeń gimnazyum miejscowego.

** *
Jeszcze nie przebrzmiało echo rozbojów poli

cyi konnej podczas konwentyklu Głąbińskiego, a 
już Kraków ma drugi jeszcze dosadniejszy po
wód do wdzięczności swoim wybrańcom na ratu- 
szn za najnowszą niespodziankę: za policyę kon
ną. Podobne rzeczy, jak ie się działy na rynka 
krakowskim w poniedziałek popołudniu, nie mogą 
się zdarzać w żaduem innem mieście austrya- 
ckiem, mimo że A ustrya ma dotychczas sławę 
„Polizeistaatu". Poprostu — • bydlęta wychowań# 
w ostatniego rzędu koszarach, wśród warunków, 
gdzie człowiek staje się maszyną do kłócia sza
blą czy bagnetem bez oglądania się na skutki. 
Specyaluie policya krakow ska na punkcie odpo
wiedzialności nie ma najmniejszego poczucia. D zi
wny ten tw ór: w o j s k o w a  policya utrzym ywa
na przez radę miejską, niepodległa władzy ani 
dyrekcyi policyi, ani prezydenta miasta, stojąca 
pod rozkazami komendy placu i korpusu, które, 
rzecz w kołach wojskowych tradycyjna, z pogar
dą spoglądają na „cywilów" i każde wykrocze
nie swoich umundurowanych pupilów trak tu ją  ja 
ko „Schneidigkeit", odpowiednią dla nadludzi 
obdarzonych gwiazdkami i pobrzękujących szabla
mi po bruku.

Nie dość nacierpieli się Krakowianie od swych 
pieszych policyantów, jeszcze obecna większość 
rady miejskiej narzuciła im nową plagę w po
staci konnych policyantów. T rzeba znać mate- 
rya ł, z jakiego rek ru tu ją  się żołnierze policyjni. 
Odkomenderowani ze swoich pułków żołnierze 
„z zamiłowania" zostają dalej przy policyi po 
wysłużeniu swoich 3 la t dla widoków otrzym a
nia certyfikatu i posady zamiatacza biur rządo
wych lub posługacza pocztowego. Te widoki oraz 
płaca 40 h dziennie w raz z lepszym wiktem, ro 
bią z potulnych początkowo żołnierzy butnych p a 
chołków, których niezawodna opieka urzędników 
policyjnych i sądów robi tępymi na wszelkie lu 
dzkie uczucia i w ytw arza w nich pojęcie, że im 
wszystko wolno. Czy słyszał ktoś, żeby policyant 
został kiedykolwiek ukarany, chociaż jego winę 
stw ierdza dziesiątki świadków ?



Nr. 139 Kraków, wtorek

T rzeba się popatrzeć tylko na polieyanta k ra 
kowskiego, na jego bezczelnie bezmyślną gębę, 
na wąsy do góry wyciągnięte, na jego niedźwie
dzie ruchy, aby zrozumieć, jakie przeświadczenie 
r,a banda chłopów od cepa i gnoju ma o swojem 
znaczeniu. A najgorszymi w krótkim  czasie swe
go istnienia okazali się policyanci konni. Czując 
się bezpiecznym na grzbiecie rum aka, pamiętając
0 tem, że ma szablę i rewolwer, z którego u- 
żytku nikomu nie musi złożyć rachunku, hula 
sobie ta  gw ardya większości rady miejskiej po 
ulicy K rakow a niezgorzej od kozaków dońskich. 
P rzyznajem y, że wczorajsze zajścia dały nam 
zupełną satysfakcyę: niech raz mieszczaństwo po- 
5 ma, kogo sobie wybrało na przywódców i na co

i przywódcy wydają fundusze publiczne. Wczo- 
aj padli ofiarą drabów policyjnych mieszczanie 

„obyw atele", ju tro  spadnie ta  hołota umunduro
w ana na robotników, pojutrze na studentów i 
ta k  bez końca. Ale i cierpliwość Krakowian ma 
swe granice; jeżeli konni prowokatorzy nie zo
staną wymieceni z murów Krakowa, jeżeli nie 
zostanie zniesioną polieya wojskowa —  m o g ą
1 u n a s  n a s t a ć  s t o s u n k i  r o s y j s k i e  i 
t u  b ę d z i e  t r z e b a  o d w o ł a ć  s i ę  d o  s a 
m o o b r o n y !  Dlatego powtarzamy, a przekonani 
jesteśm y, że mówimy dziś imieniem ogółu: „Precz 
z poiicyą konną! Precz z policyą wojskową!11
Niech p. d r Leo nie sądzi, że oparty o swoich 
mamelnków w radzie będzie mógł dalej tra k to 
wać ogromną większość m ieszkańców Krakowa 
speeyalnie na socyaiistów na stawionymi kozaka
mi: socyalistom oni nie zaszkodzą, ale tłu s tą  po
sadę mogą dyabli wziąć, jeżeli „obywatele wy- 
borey“ poczują jeszcze raz tw ór Lea i spółki 
na swoich plecach.

** *
Awantury policyjne trw ały  de godziny 9 1/2 

wieczorem, kiedy ulewny deszcz rozprószył tłu 
my. A przez 6 godzin ile to czynów bohater
skich pachołkowie dokazali! Oprócz trzech r a 
nionych na samym początku przez polieyanta nr 
165, zgłosili się jeszcze na stacyę ratunkow ą
23-letni Wojciech Żak z raną ciętą na skroni, 
trzem a ranami eiętemi na prawem przedramieniu 
i przeciętym drugim palcem tejże ręki, dalej Ma
ciej W ojciechowski z raną na czole wielkości 
5-koronówki. Aresztowauia odbywały się w ta 
kiej ilości, że odwaeh wojskowy był przepełniony 
i wieczorem zaczęto więźniów —  po poprzedniem 
z r e w i d o w a n i u  — uwalniać. Do jakiej bez
czelności dochodzili policyanci, dowodzi fakt a re
sztowania kilku akademików, mimo legitymowania 
się k a rtą  akademicką.

Z jakiej racyi odwach wojskowy obraca się 
na strażnicę policyjną, pozostanie tajemnicą władz 
we jakowych. Że i one nie postępują całkiem bez
stronnie tam, gdzie o „kam ratów " chodzi, mie
liśmy oczywisty dowód. Oio jakiś kadet artyle- 
ryi wałowej posunął swoją gorliwość policyjną do 
tego stopnia, że własnoręcznie aresztował i ku- 
lakował łudzi. Pogratulować austryackim oficerom 
ko leg i! W obec takiego przykładu nie dziw, że 
policyanci formalnie szaleli.

Najbardziej odznaczyli się k o n n i  Nr. 14, 
18, 25, 10 (ten zaatakował poetę Rydla i r e 
daktora Prokescha wobec bandy komisarzy i 
szpiclów), 5 (przejechał na c h o d n i k u  brze
mienną kobietę), p i e s i  Nr. 86 (wyrwał zapisu
jącemu numer akademikowi kartkę  z ręki), 143 
(kopał ludzi), 155 (w obecności nadkomisarza 
Broszkiewicza przezywał ludzi „dziady, żebraki" 
i przewrócił upominającego go hr. Dębickiego), 
71 (uderzył robotnika w zęby tak , że krew  mu 
się puściła z ust) i inni, których czyny ludzie 
zapam iętają sobie —  dla odwetu w stosownym 
ezasie i miejscu. K to właściwie dziś dowodził 
żołdakami, nie mogliśmy się dowiedzieć; widzie
liśmy tylko między innymi uwijającego się po 
rynku komisarza Wolanieckiego, napędzonego nie
dawno z Tarnowa. I  takie notorycznie głupie 
indywiduum puszcza się. na roznamiętnione tłu 
my! Świadczy to najwyraźniej, że w dyrekcyi 
policyi krakowskiej zasiadają ludzie o małej inte- 
ligencyi i o łej woli, jeżeli zam iast nie zwracać 
uwagi na takie w każdem większem mieście nie- 
uuiknione zbiegowiska mobilizują sforę połicyan 
Ww, którzy swą głupią i zarozumiałą interwen- 
*yą dolewają tylko oliwy do ognia.

W  mieście panuje ogólne oburzenie i rozgory
czenie. Powszechne je s t zdanie, że odpowiedzial
ność za powyższe wypadki spada na prezydenta 
ara L ea i dyrektora policyi F la taua; pierwszy 
przez danie środków na kozaków, drngi przez 
pośrednie wywołanie ekscesów żołdaków. Oby
watelstwo krakowskie, które wczoraj ucierpiało, 
^najdzie jeszcze sposobność do pogadania z tymi 
Panami.

Młodzież akademicka zwołuje wiec na środę 
23 b. m. dla zaprotestowania przeciw  gwałtom 
ka młodzieży dokonanym. T rzeba będzie także 
^in terpelow ać prezydenta, jakiem prawem odko
menderował straż ogniową z przyborami przeciw 
demonstrantom? Czy na to gmina utrzym uje 
*traż ogniową, aby pełniła służbę policyjną? J e s t

najwyższe łajdactwo, jedno z wielu nadużyć, 
ha jak ie sobie obecny zarząd m iasta pozwala.

O godz. 10 uspokoiło się zupełnie. Z areszto
wanych 53 osób wypuszczono 50 na wolność, a 
d zatrzymano w areszcie pod zarzutem  zbiego
wiska, obrazy policyi itd. Zranieni Tomera i

oltański zostali po opatrzeniu zatrzym ani w 
jmpitalu dla dalszego leczenia, lekko ranieni Żak 
' Jarosik  po zaopatrzeniu odrazu poszli do domu.

Dodać należy, że przez cały czas harców po- 
^y jnych  ua Rynku sklepy były pozamykane. —

ychać, że poszkodowani kupcy mają zamiar u-

mnieć się odszkodowania za swoje s tra ty  od gmi
ny i rządu, którego organa pozbawiły ich pół- 
dniowego targu.

*• *

Otrzymujemy następujące p ism o: Szanowny 
Redaktorze! Jako przejezdny podzielam się z 
W ami jednym z szczegółów moich wrażeń k ra 
kowskich.

W  dzikim, przez cywilizacyę potępionym ca
racie wolno polieyantowi wyjąć z pochwy pałasz 
li tylko w obronie własnego lub cudzego życia.

Poza tem wolno mu tylko siłą fizyczną, bez 
użycia broni, przestępcę pochwycić i do cyrkułu 
sprowadzić.

Mieszkałem w Rosyi la t 30 i nigdy mi się 
nie zdarzyło widzieć w Petersburgu, Moskwie, 
Niżnym Nowogrodzie, Tule, Kałudze, ani w po
mniejszych dziurach rosyjskich, gdzie Tagiejewy 
bezkarnie grasują —  nigdzie, powtarzam, nie zda
rzyło mi się widzieć, aby w małych, głupich 
wypadkach aresztowania pijanego, polieya carska 
krew  obywateli na bruk przelewała.

W idziałem to jednak dzisiaj, 21 maja roku 
1906, w kulturaluem, starożytnem  mieście K lu 
kowie, gdzie komisarzami nie są chyba za łajda
ctwa z armii wyrzuceni oficerowie, lecz doktoro
wie praw  wszechnic austryackich... Konstytucyj
na c. k. polieya, chcąc aresztować jakiegoś bie
dnego, z trudem na nogach trzymającego się pi
jaczynę, urządziła naprzód masakrę, a potem, sa
ma wywołując zbiegowisko, zarządziła liczne are
sztowania, odprowadzając ofiary kozackiego swe
go temperam entu na odwach.

Podczas groźnych zaburzeń robotniczych nad 
W ołgą (Sormowo 1899) nie widziałem takiego 
rozpasania i takiej samowoli pachołków policyj
nych, chociaż dowodzili nimi rosyjscy „uriadnicy" 
i „stanowyje pristaw a", rekrutujący się —  jak 
wiadomo —  z szumowin społeczeństwa.

To też dzisiaj, patrząc na sceny rozgrywające 
się na Rynku krakowskim, pomyślałem sobie: 
„Broń nas Boże od konstytucyi podobnej do au- 
stryackiej, a od cara sami się obronimy!"

D U M A .
Posiedzenie Dumy.

Petersburg, 22 maja. Zapowiedziane wczo
raj na godz. 11 rano posiedzenie Dumy za
częło się dopiero o godz. 12 30. Stronnictwa 
bardzo żywo omawiały odpowiedź, jaką otrzy
mał prezydent Dumy.

Petersburg, 22 maja. W  sali Dumy loża 
ministeryałna próżna. W loży Rady państwa 
pojawiło się 7 członków.

Prezydent Muromcew doniósł', że prezydent 
gabinetu Goremykin zawiadomił go pisemnie, 
że adres Dumy, podobnie jak Rady państwa, 
należy przedłożyć wraz z najpoddańszym me- 
moryałem.

Poseł N o w o g r o s e w (z Jekaterynosławia) 
przedkłada następującą rezolucyę: W  przypu
szczeniu, że znaczenie odpowiedzi na mowę 
tronową polega na treści, nie zaś na sposo
bie wręczenia, Duma przechodzi do porządku 
dziennego, nie prowadząc dyskusyi nad kwe- 
slyą, która nie dotyka praw, ani znaczenia 
Dumy.

Poseł A 1 a d i n (z Symbirska) wskazuje na 
to, że zawsze przyjmuje się deputacye. Na
ród będzie wiedział, co myśleć o trudnościach, 
stawianych Damie.

Poseł K o w a l e w s k i j  przytacza przykła- 
dy z praktyki parlamentarnej Anglii i Nie
miec, gdzie adresy wręcza się bez uroczysto
ści. Jest za przyjęciem wniosku.

Poseł N a b o k o w podnosi różnicę między 
deputacyami, które o coś proszą, a deputa- 
cyą Dumy. Charakter jej jest zupełnie inny 
Odmówienie przyjęcia bynajmniej nie umniej
sza znaczenia adresu. Ważną jest treść, a 
nie forma. Mówca prosi o przyjęcie wniosku.

R e z o l u c y ę  następnie j e d n o m y ś l n i e  
p r z y j ę t o .  Ńa wniosek jednego z posłów o 
postawienie na porządku dziennym projektu 
amnestyi, odpowiedział Nabokow, że takiego 
projektu nikt jeszcze nie wniósł.

Durna przeszła następnie do dyskusyi nad 
weryfikacyą mandatów.

Petersburg, 22 maja. Na wczorajszem po
siedzeniu Dumy zaproponował polski poseł 
Ghrystowski przy obradach nad interpelacją 
do ministra spraw wewnętrznych, aby wnieść 
interpelację także w sprawie niezliczonych 
aresztowań i banicyj, które się nieustannie 
powtarzają. (Oklaski.)

Przed przystąpieniem do głosowania zabrał 
głos Schwanebach, który jako pierwszy mi
nister w Dumie przemawiał. Zawiadomił, że 
minister spraw wewnętrznych chciał być obe
cny podczas sformułowania interpelacyi i 
przybył też o godz. 3 po południu na posie
dzenie, ale oddalił się, gdy dyskusya nad 
przedłożeniem komisyi bardzo się przeciągała. 
Obecnie, gdy interpelacja jest sformułowana, 
Schwanebach uważa za swój obowiązek o- 
świadczyć w imienia nieobecnego ministra 
spraw wewnętrznych, że przyjmuje interpe
lację do wiadomości; Duma w ustawą prze
pisanym terminie otrzyma na nią stanowczą 
odpowiedź. Minister ani nie potwierdza, ani 
nie zaprzecza przedstawionym w interpelacyi 
faktom i przyjmuje tylko do wiadomości fakt 
interpelacyi.

Duma przyjęła jednomyślnie sformułowaną 
interpelację, poczem posiedzenie zamknięto.

'Odmowa przyjęcia adresu.
Petersburg, 22 maja. J a k  donoszą, prezydent 

Dumy otrzymał onegdaj urzędowe zawiadomienie, 
że deputacya, mająca wręczyć adres w P e te rh o 
fie, n i e  m o ż e  b y ć  p r z y j  ę t a ,  ponieważ tego 
rodzaju uchwały mają być carowi doręczane za 
pośrednictwem m inistra dworu. Takie same za 
wiadomienie otrzymał prezydeut Rady państwa.

Kwestya agrarna.
Petersburg, 22 maja. »Nowoje Wremia« do

nosi, że komisya agrarna kadetów uchwaliła 
wniosek, aby wziąć pod natychmiastowe ob
rady kwestyę agrarną. Sprawa ma być prze
kazana komisyi, złożonej z 33 członków. Da
lej uchwalono utworzyć frakcyę kadetów w 
Radzie państwa.

** *
Bomba w Kaliszu.

Kalisz, 22 maja. Na komendanta pułku 
Kellera r z u c o n o  w c z o r a j  b o m b ę .  K e l 
l e r  i t r z e j  ż o ł n i e r z e  z r a n i e n i .  (Po 
raz drugi wykonuje się zamach na Kellera. 
Przyp. R ed)

Bomba w Grodnie.
Grodno, 21 maja. Na pewnego oficera ko

zaków rzucono bombę, której wybuch lekko 
go zranił. Sprawcą zamachu ma być jakiś 
Izraelita, którego dotąd nie ujęto.;

TELEGRAMY.
Sejm węgierski

Budapeszt, 21 maja. Partya Kossutha u- 
chwaliła jednogłośnie wybrać ponownie pre
zydentem sejmu węgierskiego Juliusza Justha. 
Do desygnowania obu wiceprezydentów mają 
być zaproszone partya ludowa i konstytu
cyjna,

Partya ludowa ukonstytuowała się wczoraj, 
wybierając prezesem hr. Aladara Zichy’ego. 
Na posiedzeniu tem podnoszono także roz
maite żale przeciw partyi Kossutha za nie
dotrzymanie kompromisu wyborczego podczas 
ostatnich wyborów.

Partya konstytucyjna uchwaliła wybrać 
prezydentem Kolomana Szella. Przewodniczą
cy zawiadomił, że 12 posłów saskich zgłosiło 
przystąpienie do tej partyi.

Klub narodowości odbył zgromadzenie kon
stytuujące i wybrał prezesem Michallego. 
Uchwalono zawiadomić wszystkie inne kluby 
o ukonstytuowaniu się klubu narodowości i 
zażądać odpowiedniej reprezentacyi w komi
sjach. Klub weźmie udział w otwarciu sejmu 
węgierskiego i odczytaniu mowy tronowej, 
oraz odsłonięciu pomnika św. Szczepana. Na
stępnie omawiano sytuacyę polityczną i uchwa
lono, ze względu na to, że klub narodowości 
jest'jedyną partyą opozycyjną w sejmie, pod
dać postępowanie rządu szczegółowej kryty
ce. Wreszcie uchwalono domagać się równo
uprawnienia dla narodowości i rozpocząć bez
względną agitacyę za powszechnem, równem, 
bezpośredniem i tajnem prawem głosowania.

Budapeszt, 21 maja. Dziś przed południem od
było się pierwsze posiedzenie sejmu, które zagaił 
jako drugi z rzędu najstarszy poseł Szapanosz, 
albowiem najstarszy poseł Madarasz odmówił speł
nienia tego obowiązku i prosił, aby go zwolniono 
od podania przyczyny odmowy. Po krótkiej p rze
mowie Szapanosza, odczytano pismo, zawiadamia
jące o ustąpieniu gabinetu F ajervary ’ego i zamia
nowaniu gabinetu W ekerlego, który na czele mi
nistrów  wstępował właśnie do sali wśród żywych 
okrzyków „ E lje n !"

Dr. W  e k  e r  1 e oświadczył, że wobec tego, 
iż reskrypt o rozwiązaniu ostatniego sejmu nie 
został w sposób konstytucyjny promulgowany i 
z powodu tego nie złożono go w archiwum se j
mu, m inister dotyczący resk ryp t przesyła obecnie 
do promulgaty.

Przewodn. S z a p a n o s z  odczytał oświadcze
nie, w którem  konstatuje to samo, co prezydent 
ministrów i wypowiada zdanie, że przez zwołanie 
nowego sejmu konstytucyjne stosunki zostały 
znowu przywrócone.

Gabryel U g r  o n zaznacza, że oświadczenie 
prezydenta nie jest dostateczne i żąda otwarcia 
dyskusyi.

Dr W ekerle prosi o przyjęcie oświadczenia do 
wiadomości; nie ma zresztą nic przeciw temu, 
aby sprawę tę  umieścić w swoim czasie na po
rządku dziennym.

Przewodniczący S z a p a n o s z  zawiadamia, że 
uroczyste otwarcie sejmu nastąpi jutro o godz. 
12 w południe w sali ceremonialnej burgu k ró 
lewskiego.

M a d a r a s z  oświadcza, że odpowiada to 
wprawdzie dotychczasowemu zwyczajowi, sądzi 
jednak, że rząd powinien to pozostawić uchwale 
sejmu.
i Na tem wyczerpano porządek dzienny. — N a
stępne posiedzenie ju tro  o godz. 1 w południe.

Sudapeszt, 21 maja. W Izbie magnatów 
prezydował z tutułn starszeństwa hr. Ferdy
nand/ Zichy. Wygłosił on przemowę, w któ
rej cja!f wyraz radości z powodu przywróce
nia porozumienia między królem a narodem. 
Odczytano następnie pismo odręczne cesarza 
w sprawie dymisyi gabinetu Feyerrary’ego i 
mianowania Wekerlego, co przyjęto oklaska
mi i 'okrzykami »Eljen*. Następnie odczytano 
pismo prezydenta ministrów w sprawie mia
nowania ministrów. Prezydent zawiadomił 
wreszcie, że uroczyste otwarcie Rady pań

stwa odbędzie się jutro o godz. 12 w połu
dnie na zamku królewskim.

W ybory ściślejsze we Francyi.
Z w y c ię s tw o  r e p u b lik a n ó w  i  s o c y a i is t ó w .— 

K lę s k a  n a c y o n a lis tó w  i  k le r y k a łó w .
Paryż, 21 maja. Dotąd znany je s t wynik 155 

wczorajszych ścisłych wyborów. W edle oficyalnyeh 
informacyj w y b r a n o  140 k a n d y d a t ó w  
b l o k u ,  a 15 o p o z y c y j n y c h .  Grupy bloku 
z y s k a ł y  41 m a n d a t ó w  a straciły 6, a p*- 
nieważ przy głównych wyborach zyskały 22 man
datów, ogólny p r z y r o s t  w y n o s i  57. R ezul
ta ty  ściślejszych wyborów z prowincyi niezupeł
nie jeszcze są znane. Nowa Izba wedle obliczeń 
m inisterstw a spraw wewnętrznych składać się b ę 
dzie: z 79 reakcjonistów , 30 nacyonalistów, 66 
progresistów, 118 radykałów, 127 socyalnych r a 
dykałów i 57 s o c y a i i s t ó w .  W śród w ybra
nych znajdują się: socyalnyradykał M a g n a u d ,  
prezydent sądu w Chateau-Thierry, znany pod 
nazw iskiem  „dobrego sędziego", R e i n a c h ,  L a 
is o r  i.

Przepadli przy ścisłych wyborach nacyonaliści: 
D e r o u l e d e  i pułkownik M a r c h a n d .

Paryż, 2 l  maja. Z powodu deszczu ruch był 
wczoraj zmniej szony- P rzed redakeyami dzienni
ków stały  grapy osób, nie przyszło jednak do 
demonstracyj. P rzed  redakcyą „L ’H um anite“ , gdy 
ogłoszono wyn ik  wyborów, wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje so^yalna demokracya!" i „P recz z 
kalo ttą!" (K alotta calotte znaczy b iret księży). 
Śpiewano także pieśni socyalistyczne.

Paryż, 22 maja. Dzienniki katolickie s tw ie r
dzają, że s t r o n n i c t w a  i c h  p o n i o s ł y  k l ę 
s k  ę i oświadczają, że z w y c i ę s t w o  b l o k u  
o z n a c z a  p r z e d e w s z y s t k i e m  z w y c i ę 
s t w o  r e w o l u c y j n y c h  s o c y a i i s t ó w .  —  
Radykalne i socyalistyczne dzienniki podnoszą 
z szczególnem zadowoleniem klęskę pułkownika 
Marchanda, kapitana Gujot, majora D rianda i 
przywódcy umiarkowanych republikanów hr. Mou- 
tebello w Rennes, gdzie przeszedł radykalny 
burm istrz.

Paryż, 22 maja. W  B rest, gdzie z nrny w y
borczej wyszekł gwałtownie przez socyaiistów 
zwalczany prezydent żółtego syndykatu B ittry , 
urządzili socyaliści hałaśliwe demonstracye przed 
redakcyą umiarkowanego republikańskiego dzien
nika ,D epeche“.

Nimes. 22 maja. Z okazyi wyboru deputowa
nego przyszło tu  przedwczoraj wieczorem do starć, 
przyczem kilka osób poraniono. W  jednej z k a 
wiarń wyrządzono wielkie szkody. Dopiero w nocy 
przywrócono porządek.

Paryż, 22 maja. Otwarcie sesyi Izby deputo
wanych odbędzie się dnia 1 czerwca, wybór p re
zydyum nastąpi dopiero na drągiem posiedzeniu. 
Blok staw ia Brissona, jako swego kandydata na 
prezydenta Izby.

Bomby.
Loudun, 21 maja. W czoraj e k s p l o d o w a ł a  

t u  b o m b a ,  p r z y c z e m  7 o s ó b  z o s t a ł *  
c i ę ż k o  z r a n i o n y c h .  W i e l e  o s ó b  o d 
n i o s ł o  l ż e j s z e  r a n y .

Madryt, 21 maja. Minister spraw wewnę
trznych otrzym ał z S a r a g o s s y  depeszę z do
niesieniem, że wczoraj przed domem pewnej oso
bistości politycznej e k s p l o d o w a ł a  b o m b a .  
N ikt nie odniósł szwanku.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c z n o ść  rz eź b ia rz e  d r z e w u i w  K r a 

k o w ie !  We środę 23 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w Związku stow. rob., Mały Rynek 8, 
poufne zebranie rzeźbiarzy drzewnych, którzy we wła
snym interesie powinni jak najliczniej przybyć. Na 
porządku dziennym sprawy bardzo ważne.

Baczność towarzysze lwowscy!
I l i .  d z ie ln ic a , sto u fn e  d z e ln ic o w e  z g r o 

m a d z e n ie  p a r ty jn e  z porządkiem dziennym:
1) kongres partyjny,
2) wybór 2 delegatów na kongres,
3) wnioski

odbędzie się we wtorek 22 b. m. punktualnie o godz. 
7',i2 wieczorem w sali stowarzyszenie, rzeźników przy 
ul. św. Marcina 27. Wstęp mają tylko towarzysze 
opłacający podatek partyjny za okazaniem legity- 
macyi.

V . d z ie ln ic a . P o u fn e  d z ie ln ic o w e  z g r o 
m a d z e n ie  p a r ty jn e  z porządkiem dziennym:

1) kongres partyjny,
2) wybór 2 delegatów na kongres,
3) wnioski

odbędzie się we wtorek 22 b. m. punktualnie o godz. 
8 wieczorem w sali stowarzyszenia szewców przy ul. 
Dominikańskiej 9. Wstąp mają tylko towarzysze 
opłacający podatek partyjny za okazaniem legity
macji.

Óhłoposw de roznoszenia 
dziennika

przy jm ie  z a ra z  A d m in is tra c ja  >Naprzodu«, 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

W kanoelaryi adwokata Grossa
w  B i a ł e j

znajdz ie  panna, o b zn a jo m io n a  z m a n ip u la c ją  
ad w o k ack ą  i w p ra w n a  w  p isan iu  n a  maszy

nie, n a ty ch m ias to w e  za tru d n ien ie .

Br JliijeHt S u ssk in d
b. asystent Uniw. Jagiell. 

o r d y n u j e  o d  o ś m i u  l a t  
w  M a r l s b a d z i e

Sprudelstrasse, »Amerikaner«. ^
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Biuro podrużf
Zofii Eiesiadecki-?!

O ś w ię c i m  ( d w o r z e c )

sprzMljijt liiiff skrętowi

do Ameryki
I., 71. i HI. kluj dla parostatków 
BMfieasBjoh, ora* W!«&y kelcjowł 
dla kołat jńtaoono-aaerykafiakioŁ 

we wł»y»«kieh kienmkfisia. 
Geny 4elal« wedle ta rył okrę

towych i kolejowych. ,

BILETY OKRĘTOWE KANADY
i bilety ksSsjows kanadyjski®,

ProsyflfttjF diwneo J opfataia.

Wyszła z drnkn broszura pod tyt:

Czerwony adwokat
czyli

poradnik prawniczy 
dla ludu roboczego

C e n a  12  h a le r z y .

w
Jako niezbędne uzupełnienie .Czerwonego 
adwokata czyli poradnika prawniczego dla 
ludu roboczego*, polecamy towarzyszom 

„Latarnię" pod tyt.

USTAWA
0 ZGROMADZENIACH

kzaopatrzona licznemi uwagami oraz dodatka
mi, pouczającymi, w jaki sposób zwoływać 

zgromadzenia.

Cena 6 halerzy.
D» nabycia w Administracyl „Nftprzoda* 

Kraków, Sławkowska 29. (Tal. 624).

n

Naturalne w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Peprezentacyi szcza* 
wy Krondorfśkiejj

K r a k ó w  - G r o d z W a  4 f i ,

T elefon  Nr. 3 0 8 .

NAJLEPSZY LOS
N a jb l iż s z e  c ią g n ie n ie  1 C z e r w c a  — G łó w n a  w y g r . 300.000 fr.

L O S Y  T U R E C K I E
L o s y  T u r e c k i e  dają 6 ciągnień rocznie: */„ ‘f4, 1/e, '\H, i »/«
L o*y T u r e c k i e  dają rocznie 6 głównych wygranych: 3 po 300.000 frs. i 

3 po 600.000 frs. i liczne wielkie wygrane uboczne,
L o s y  T u r e c k i e  dają także przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną frs. 240 

— kor.. 229 wynoszącą, znaczy zysk.
L o s y  T u r e c k i e  są ze względu na te nadzwyczajnie korzystne szanse wygra

nia losem bardzo polecenia godnym i zdolnym do zyskania na kursie, polecam 
przeto :

L o s y  T u r e c k i e  do zakupna. Za gotówkę po cenie kursu, następnie oferuję: 
1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ .  25 — 35 „
25 „ „ „ „ „ 125 — 160 kor.
Cena zostaje na podstawie każdorazowego kursu, jak najtaniej oznaczona. Wy
łączne niepodzielne prawo do gry, na podstawie ustcwowo wystawionego doku
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty bezpośrednio do rąk 
m, ich. Przysłanie pierwszej raty uskutecznia się najlepiej zapomocą przekazu 
pocztowego.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy, FPrno (Mor.) Grosser Platz Nr, 23-25 ( we własnym budynku) 

Uczciwych stałych odsprzedawcew przyjmuję.
C e n y  t a n i e .  D o b r a  p r o w z y a .

Filia c .  k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery
wartościowe

w ydaja oprocentowali asygnaty 
  kasowe ~

przymuje w kładk i na ks ią
żeczki racSi. bież.

Przyjmuje de poz y t a  wart oś c i  o- 
we do przechowania, udziela z a l i 
cz ki  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 94

StaJą, celowa i praktyczną rekla
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak , 
gÓKtn I k ied y  się ogłasza najsku
teczniej, najlepiej i najtaniej do
wiedzieć się można przez

B iu ro  o g ł o n e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsóbet-kbrut 54.
która załatwiam sumiennie, pun
ktualnie i tanie oraz ze szczególną 
amajemeócdą rzeczy, inseraty i re
klamy we wszystkich pismach i ka
lendarzach peszteńskich, prowincjo
nalnych i zagranicznych.

ass

Proszę żądać |
gratis i jranco

mego bogato ilustrowa
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre

brnych i złotych

KANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków 
W  B  n i' X  N r ,  5  0  6 . !

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz I 
e łańcuszk. złr. 2-—, 3 zegarki złr. 5'76. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni- I 
kłowy budzik złr. i'45, 3 sztuki złr. 4*—, [ 
W nocy z świecącą tarczą złr. 1-65, 3 szt. I 
złr. 4’50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- I 
miana, lub zwrot pieniędzy. 195

D o  w y n a j ę c i a
4 piwnice nadające się na lodownię 
z 2-ma lokalami ubocznymi, stajnią 
na 4 konie i wozówką, nadające się 
na skład piwa (umowa może być na 
dłuższy czas). Wiadomość Starowiślna 
1. 85, między godziną 3—6 popoł. 

2 9 4 f e l ^ , . , -  . m  m

Biuro swoje przeniosłem
na ulicę GRODZKĄ pod L. 9. 

II. p ię tro.

A dw okat Dr. Fruhling

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem t

J A H A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALI8 TY
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. t.

(NAPRZECIW OL. POCZTY).
Wykonaj* ażybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcji, 
i p r s e d a j e  w w s e l f c i e g *  g a t n n k n  m a s z y n y  n o w e ,  

• r a z  n i y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  
jako też części składowe n a j l e p s z e g o  gatankn de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W s z e lk h *  n e p re w y  m o g ą  b y ó  u s k u te c z n io n e  w  p r z e c ią g u  4 8  g o d z in .  
CENY UMIARKOWANE.

M A P A  G A L I C Y I
Herricha — Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa
na w formacie 78X169. Duża ta ścienna mapa ' kosztuje 
K 3. na płótnie Kor. 5. z wałkami Kor. 8. — Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej 

B . P O Ł O W IE C K IE G O , w e  L W O W IE .

ZDOLNA RETUSZERKA
do pozytywu i negatywu

poszukuje stałej posady. Oferty upra
sza się nadsyłać na adres:

Wilhelm Wortnian!
Z i e l o n a  1 2 .

W yszły z druku m o w y  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o :  

I.

Precz z parlamentem przywilejów!
Cena 12 halerzy.

n.

Bezpośrednie, powszechne, równe i fajne 
prawo glosowania.

Cena za egzemplarz 12 halerzy.

Do nabycia w administracyi „Naprzodu-1, 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 29.

Falek &  Go., Ham burg, Raboisen 30

W B S S B g m

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między

JCamburgiera i JRmenjką, względnie 
JCanadą i Jtrgentgną-

=  S p r z e d s ż  h a i t  o k rę to w y c h  kole jow gch- =
B ank i w y m ian a  pieniędzy.

D o k ład n e  p ro sp ek ty  podróży  do Jlmerijki, jK anadg  i JRrgen- 
tunu w języku polskim , ru sk im  i niem ieckim  p rzesy łam y  na 

żądanie daemo i opłatnie.
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